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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.

-    — i i . wu ą j f L I U f l C T O C T l

A iesZ U O . W  N iedziele  po  Bożem  N arodzen iu , dnia 29. Grudnia 1839.

K e l i g i a .

M odlitwa, P ost, Jałmużna.
{ Z  P rzew , Chrz. Kał.')

N ayznacznieysze  dobre  uczynki s ą :  
m odlitw a, post i iałmuzna. T e  t rzy  do­
b re  uczynki na żywa i 5  s ię  n a jz n a c z n ie j ­
szym i dla teg o ,  ponieważ co tylko do­
brego  i na za s łu g ę  przed Bogiem u cz y ­
nić m ozenty, to w szystko  do ieduego 
z  tych trzech śc iąga się. „  D obrą  iest 
modlitwa, z łączo n a  z postem i iałmużnn,« 
mów ił n iegdyś archan io ł R afa ł  do T o b i­
asza. P r z e z  modlitwę rozumiemy n ay -  
pierwey w szy s tk ie  rozmyślania o dosko- 
nałosciach i dziełach boskich , potem 
wszystkie  bogornyślne i pobożne za tru ­
dnienia duszy, którem i B oga  i Świętych 
iego^ czcim y; nakoniec w s z y s tk ie  sp ra ­
w y i dz ie ła ,  które na chw ałę b oską  po- 
deymuiemy i ie B ogu  ofiaruiemy. rM ó d l -  
cie s ię  bez u s ta n k u “ nakazuie nam św ię­
ty  P a w e ł  w owem rozumieniu.

P rz e z  post nietylko rozumiemy w strze­
mięźliwość w pokarmach i napoiach, od 
K o śc io ła  bożego w  pewne dni nakazaną, 
albo też dobrow olhą; lecz p rzez  post ró­
żam i się  także w ed łu g  pisma św. p o -  
wsciągnienie g rzesznych  skłonności i chu­
ci,  w strzym anie się  od g rz e c h ó w ,  od­
mówienie sobie naw et pozwolonych za­
baw i uciech, a wykonanie dzieł poku­

tnych. D la  tego mówi B ó g :  5?N awróćcie  
się- do mnie z ca łego  serca  w aszego , 
wr poście, w  płaczu i w  ża lu .«  Ioel 2 ., 
12. P rz e z  iałmużnę zaś  rozumieją się  
w szy s tk ie  miłosierne uczynki, tyczące s ię  
duszy  i ciała.

W y k o n y  way m y te dzieła  m iłosierdzia ,  
albowiem także C h ry s tu s  one w ykony­
w a ł .  Bądźcie m iłos iernym i,  mówi on, 
iako o jc ie c  w asz  niebieski m iłosiernym  
iest. D a w a jc ie  ia łm użnę z  teg o ,  co ma­
c ie ;  sk ła d a jc ie  sobie s k a rb y ,  k tórych  
ani rdza  nie z ie ,  ani z łodziey  nie w y ­
kop ie ,  ani móle nie z g ry zą .  D a w a y -  
cie, a będzie wain dano. ^ Z a p r a w d ę  po­
wiadam  wam,“  mówi daley C h ry s tu s  P a n :  
^k tokolw iek  iednemu z naym nieyszych po­
da kubek w o d y  w imię moie, nie minie 
go  nagroda . 46 S ą d  bez m iłosierdz ia ,  mó­
wi święty Jakób —  czeka tego , kto nie 
czyni miłosierdzia.

A braham  i L o t  podobali» s ię  Bogu z  
gościnności. Ia łm użna T obiasza  i K o r -  
neliusza setnika, doszła  przed oblicze bo­
skie i zas łuży ła  na pochw ałę  anielska . 
Z acheusz  daie połowę m aiątku swoiego 
ubogim i zas ługu ie  na pochw ałę C h ry ­
s tusa . Tabila ,  n iew iasta  dobroczynna, 
m atką ubogich nazy w an a , s tała s ię  g o ­
dną być od świętego Ł u k asza  ew anie li-  
s ty  pochwaloną. P o d łu g  nauk św ię tego  
lan a  C hryzos tom a, dobroczynność ies t  
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ozdobę wtóry i oczyszczeniem  z grze­
chów. Dobroczynność utwierdza w  do­
brem ludzi sprawiedliwych, wzmacnia 
świętobliwych. i pokazuie światu słu g i 
boskie naj wspanialszym sposobem. B ło -  
jE;o temu, kto z Hiobem powiedzieć mo­
że: nOdmówiłzem kiedy prośbom ubo­
gich? Dałźem oczom wdowy z głodu 
omdlewać? C zyż tylko sam pozywałem  
kawałek chleba, a czyż z niego nie po­
żyw ał śierota? Owszem, rósł u mnie od 
inaleńkości, iak u oyca sw ego. O wdo­
wie pamiętałem od młodości moiey. M ógł- 
żem opuszczonych widzieć nieokrytych, 
lub nędznych bez odzienia? Byłźem o-  
kiem ślepemu, nogę choremu i ubogim 
oycem. Podróżny nie nocował pod go ­
lem niebem, otwierałem przychodniom 
drzwi inoię." Prorok Izaiasz naucza: 
;;Łam chleba twego łaknącemu, a u- 
bogie i tułaiące się wprowadź do domu 
twego; gdy uyrzysz nagiego, przyodziey 
go. W tedy wyniknie iako poranek świa­
tłość twoia i zdrowie sprzyiać ci będzie; 
póydzie przed obliczem twoim sprawie­
dliw ość twoia i chwała przed maiesta- 
tem pańskim czeka cię. 5 8 , 7." Św ięty  
la n , polubieniec lezusa , zaleca nam u- 
czynki miłosierdzia temi s ło w y : leżeli 
kto dobra tego świata posiada i widzi 
brata sw ego w pótrzebie, a serce swoie 
ku niemu zamyka, iakże miłość boska 
w nim być może? Dziatki m oie! nie 
miłuymy słowami, czyli ięzykiem , lecz 
w uczynku i wprawdzie."

Iednakże wykanywaymy dzieła, miło­
sierne z miłości ku B ogu , chętnie i do­
browolnie. 33 Kto wydziela datki miło­
sierne," napomina św ięty  P aw eł, 33ten 
niech ie wydziela ze szczerością. Kto 
co biednemu daie, niech daie z  ocho­
tą. Kto oszczędnie zasiewa, ten i oszczę­
dnie zbierać będzie; lecz kto hoyriie

zasiew a, obficie też ji zbierać będzie."  
Z  drugiego listu do Koryntyan. 9.

I to a i i ia l to śc l , ,
Z a b o b o n .

W  pewney wiosce grassowała nerwo­
wa febra i kilkoro ludzi na nią umarło; 
nie d latego , żeby nie było ratunku, ale, 
źe nie chciano słuchać rady światłego 
lekarza. Pomiędzy tymi był mąż i żo­
na, co w miesiąc po sobie pomarli. Gdy 
ostatnią kładziono na mary, upominała 
iedna z obecnych niewiast, krewna nie­
boszczki, swoią powinowatą, abjT na tru­
mnę nie rzucała ziem i, mówiąc: 3:K u - , 
m oszko, ‘a na Boga was proszę, nie 
ćpaycie ,ziemi za trumną, boby cała fa­
milia  ̂ wymarła." S łysząc  to eksportują­
cy K siądz, zganił mocno taki zabobon, 
i słusznie: bo co za szkodliwy wpływ  
ma mieć na żyiąćą familią rzucenie gar­
ści ziemi na trumnę zm arłego, przez ie -  
dnego z krewnych? Czyliż ten czyn re -  
ligiyny, pochodzący z miłości bliźniego, 
nie należy raczey uważać za zńak przy­
wiązania i dowód? Gdyby to miało być 
szkodliw e, nie mówię iuź dla całey fa­
m ilii, ale dla wykonywaiącego, toć prę- 
dzey mógłby ciemny człowiek uważać za­
mykanie powiek zmarłemu za takie, anlże- V 
li rzucenie garści ziem i; a przecie o tern 
nikt nie myśli. 3:Przepraszain Dobrodzie­
ja," odezwała się zabobonna, 3:to prawda; 
ieduak nieboszczka żyłaby ieszcze, gdy­
by na trumnę męża nie była ziemi rzu­
ciła." N ie przypominam sobie kobieto, 
rzekł K siądz, czy ona to uczyniła, lub 
nie, ale cię i wszystkich zapewniam, źe, 
gdyby i tak b y ło , nie to było przyczy­
ną iey  śmierci. Mąż iey umarł, bo z a -



miast zachowywać przepisy lekarza, to 
niemi gardził, a piwem i wódką chciał 
się z nenvowey febry wyleczyć; ona za­
pewne zgon sobie przyśpieszyła, nie o- 
chraniaiąc 'się zaraz w początku choro­
by, którą bez wątpienia na siebie z nie­
ostrożności ściągnęła, wdziawszy na 
siebie kaftanik zdięty z zmarłego w nay- 
większych potach męża. „O y  prawda, 
prawda,« pomawiali ludzie, jjświgta pra­
wda , co Oobrodziey mówiła

O k u  1 a r  y.
W idząc w kościele Kuba, iak pewna 

babka, wsadziwszy na nos okulary, mo­
dliła się na książce, postanowił sobie 
kupić i książkę i okulary7. W  tey my- 
śli poszedł na iarmark, kupił książkę, 
a potem zażądał i okularów. Tylko mi 
waćpan day dobre, ia zapłacę, rzekł do 
kramarza^ Masz cały tuzin, odpowie­
dział tenże; wybierz, które ci się spo- 
dobaią. Kuba bierze iedne po drugich, 
kładzie na nos, roztwiera książkę; nie 
dobre i nie dobre, i wszystkie nie do­
bre. C o, nie dobre! zawołał kramarz, 
ty pewnie czytać nie umiesz? Ha nie, 
odpowiedział Kuba; gdybym umiał czy- 
tac, tobym sobie okularów nie kupował.

Za go biią, leniwca.
U  pewnego gospodarza służył parobek,. 

co miał wielką ochotę do miski, a nie- 
przełamany wstręt do pracy. Napomi­
nania, groźby i prośby tyle skutkowały, 
co lakby wdział na psa łyko. S p rzy - 
krzyło się to gospodarzowi, i razu iednego 
dopadłszy korbacza, nuże po Staclm, bo 
tak było imie parobkowi. A  za co mnie 
bilecie, wołał parobek płaczac, kiedy 
wam nic nie robię? Z a  to, właśnie, od -

powiedział gospodarz, chłodząc go z ca- 
łey  siły.

Zapanowania Bolesława Śm iałego, ro­
ku 1081., tak okrutne dogrzewały upały, 
że nie tylko pola, ale wszystkie w P o l­
sce lasy poopalały, po wysuszały rzeki 
i bagniska.

Boku 1193. w  Polsce przez cały 
Styczeń i pół Luty tak wielkie statecznie 
panowały ciepła, źe sady okwitły, za­
siane ogrody rozzieleniały, gniazda wy­
słały ptaki, drugie iuż zaniosły. Marze© 
niezwyczayne drzew i pól popisy suro­
wym powarzył mrozem i podusił piszczą­
ce mieyscami gniazdka.

Z a  Zygm unta  X. roku 1523. tak u ro - 
dzayne pola widziała Polska, źe korzec 
zyta przedawano za groszy trzy, korzec 
owsa za grosz ieden; wół" dobry za pół 
grzywny, iałowica ża groszy 16, w ieprz 
za groszy 12 , baran za groszy trzy . 
A  za Zygm unta III . w woięwództwie 
poznauskiem wierteł pszenicy za gro­
szy 16, albo 19., zyta i Jęczmienia, za 
g.i oszy^ 12 ., owsa za ośm. Opisuiący 
snopa i źiarna dóstatek historyk, uczynił 
wykrzyknienie: Toto pełnem imieniem 
królestwo!- którego herb, bróg zawsze- 
pełny.

Białogłowa, iedna przyszedłszy do K a ł-  
waryi (pod  K rakow em ), poszła do za- 
krystyi, aby dała na M szą. Obaczyła 
tam laika Bernardyna i daie mu tynfa. 
Ten ią pytał, o co ta Msza być miała*1 
—  » 0  przemienienie,“  rzekłaf  „gdyż; 
mam męża bardzo z łego .« —  On iey nu 
to: nn A  podobno mu też ty nie sc ie r-  
p isz?««  —  „A- takci iestj oa mnie s ło -
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w o , a ia mn djciesięd.« —  »»D ayże  
i na drugą M szą, to się oboie prze­
mienicie, 4444

Stara mieszczka krakowska żaliła się 
przed doktorem, Stanisławem Różanką, 
źe iuź i wzrok utraciła; a on iey na to: 
»Lepiey dla wasz mości, bo nie uyrzysz 
biesa przy śmierci.44

Klemens VIIT. Papież, znał w młod­
szym wieku piwo polskie i w  niein sma­
kował. W  śmierteiney leżąc gorączce, 
dręczony pragnieniem, przypomniał so­
bie ten chłodzący napóy, i mówił: O san- 
ia  piw a di P ólon ia! A  pokoiowi, stoią- 
cy przy łożu, mniemaiąc, źe to była ia- 
ka cudowna patronka polska, modlili się 
pobożnie, klęknąwszy, wzywaiąc na po­
moc świętey pi wy.

Sposób robienia wódki W  i s z n i ó w- 
k ą , czyli K i r s z w a s s e r e m  zw a- 

ney.
W  Szwaycaryi i po wielu mieyscach 

Francyi, sposób wyrabiania tego rodza- 
iu wódki iest następujący:

Obrawszy wisznie z  korzonków, tłucz 
ie w  moździerzu lub w  stępie, przełóż 
do beczek, i w umiarkowanie ciepłem 
mieyscu postaw; gdy fermentacya nastą­
p i, co się dziać zwykło w końcu dru­
giego, a niekiedy trzeciego tygodnia, przy­

krył beczkę, i có dwa dni regularnie 
mieszay. Skoro fermentacya do swege 
doydzie kresu, rozpoczniy dystylowanie 
w taki zupełnie sposób, iak z wódką 
zwyczayną.

Dopóki wiszniówka, czysta i klarowna 
w  czasie dystylowania płynie, iest zna­
kiem, ze ma moc i kolor sobie właści­
wy; ieśli przeciwnie pokaże się mętna, 
więc iako słaba, do użycia nie przyda­
tną będzie. W  tym razie poddać ią raz 
ieszcze pod alembik potrzeba, ale wspól­
nie z Wiszniami, które świeżo fermento­
wały; na ten cel, biorą się wisznie su­
che, i do beczki, dosyć znaczną ilością 
gorącey wody napełnioney, kładą; gdy 
wolney tamże uległy fermentacyi, wyi- 
muią się ztamtąd, i razem z pestkami 
tłuką; w tym stanie mieszaia się z w y- 
zey wspomnioną mętną wódką" i pod dal­
szą oddaią się robotę. Pestki nadaią 
wiszniówce smak przyiemny goryczkowy, 
który iey właśnie wyższość nad wódką 
zbozową nadaie. YVydka takowa iest 
smaczna, im dłuzey stoi, tern przyie- 
mnieysza i mocnieysza; zmieszana z cu­
krem lub syropem, daie miły i orzeźwia­
jący napóy.

Podobnym sposobem także robią wód­
kę ze śliwek, i za wiszniówkę sprze- 
daią; różni się tern od prawdziwey, źe 
zmieszana z wodą, nabiera koloru mle­
cznego ; roztarta w rękach, wrydaie za­
pach śliwkom właściwy.

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi i wychodzić będzie nadal, co t y d z i e ń  pół arkusza, za umiar, 
kowaną cenę rocznie zlotp. 4 , półrocznie złotp. 8. Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i  księgarnie 
przyimuią przedpłatę, i dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom

Nakładem i drukiem E rn e tta  C im thera  w Lesznie. — (Redaktor i X. T . B orow icz.)


